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Portret dla wszystKich
Wielki sukces nowej akcji A ÎC

Now a akcja naszego pisma, ma­
jąca na celu udostępnienie por­
tretu artystycznego szerokim  ko­
łom, odniosła odrazu w ie lk i suk­
ces.

N a  wystaw ie portretów , m ają­
cej na celu zorjentow anie czyte l­
ników w  rodzaju m alarstwa arty­
stów, b iorących udział w  naszej 
akcji, rojno było w czora j i gw a r­
no, Podziw iano przepiękny i n ie­
zwykle subtelny „p o rtre t ch łopca" 
Jana Sokołowskiego, duże w raże­
nie w yw iera ły : św ietn ie m alowa­
ny „p ortre t ch łop ięcy" M ichała 
S iem iradzkiego, doskonały w  cha­
rakterze „po rtre t w eterana" Jana 
W odyńskiego i znakom ity w  kolo­
rystyce portret kobiecy M arji 
Szulczewskiej.

W  d iugim  pokoju w ystaw y 
przyc iąga ją  uwagę m odernistycz­
ne portre ty  Tytusa Czyżewskiego 
i Karola  Larischa, przykuwa 
wzrok doskonałemi efektam i ma- 
larskiem i portret kobiecy Janusza 
Paw ła  Janowskiego, podoba się c- 
gó ln ie  subtelny portret kobiecy 
M a rji Rużyckiej, a na p rzec iw le ­
g łe j ścianie podziw ia ją  zw iedza­
jący  w ystaw ę św ietny portret 
dziewczynki M arjana Jaeschkego, 
pełne "T ra zu  portrety  Zdzisława 
Ruszkowskiego, Adam a Kossow ­
skiego i Zygm unta W abszewskie- 
go .

Tot»* i zam ówienia na portrety 
posypały sie w czora j licznie. Zło­
żono ju ż  w  redakcji kilkanaście 
kuponów N a  pierwszem  miejscu

co do ilości zam ówień idzie Ja­
nusz Paw eł Janowski, na drugiem 
M a fia  Rużycka, na trzeciem  Jan 
W odyński.

W  dniu dzisiejszym  spodziewa­
ny dalszy napływ  kuponów.

W ystaw a w  redakcji otw arta 
jest codziennie od g. 3-ciej do 
5-ej popoł. —  ale ju ż tylko do 
piątku. Kupony zgłaszać będzie 
można tylko do dnia 1 kw ietnia, 
bo tylko dla tych czyteln ików , 
którzy się w  tym term in ie zg ło ­
szą zadeklarowali artyści goto­
wość obniżki cen a m ianow icie : 

za portret o le jn y  rozm iarów  
48 x 59 cm. —  100 zł., 

za portret o le jn y  rozm iarów  
73 x 60 —  150 zł.

Pon iżej kupon, który7 należy w y­
ciąć, w ypełn ić i nadesłać do Re­

dakcji.
(P . S. W  w czorajszem  „A B C ", 

przy  łamaniu numeru, zaszła przy­

kra pomyłka i zam iast kuponu z 
zamówieniem  na portret w ydru ­
kowano omyłkowo stary kupon o- 
głoszen iow y jednej z firm  w ydaw ­

niczych. Pom yłkę tę jmosŁujemy 
dziś, przepraszając czyteln ików  
za nieporozumienie, iakie mogło 
to w yw ołać).
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Zamawiam portret —  męski —  kobiecy —  dziecinny —  w forma­
cie 73 X  60 cm. za 150 zł. —  w  formacie 48 X 5 9  cm. za 100 zi. (niepo­
trzebne wykreślić)

U p .  (imię i nazwisko wybranego maiarza) _____________ __________

i m i ę  1 nazwUKo z a m a w i a j ą c e g o : __________

Dokładny adres (ewent. także telefon)-

Zawód:

Data wysłan ia zam ów ien ia:

Z n a u k i i s z tu k i
L ite ra tu ra

—  W  setną rocznicę „Pana Ta­
deusza". W niedzielę odbyło się w 
pałacu Polskiej Akademji Literatu­
ry (pałac Potockich, Krak. Przedni. 
32) uroczyste posiedzenie Polskiej 
Akademji Literatury, poświęcone 
setnej rocznicy powstania „Pana

Tadeusza", na którem wygłosił pro- 1 
lekcję wiceprezes Polskiej Akade- 
inji Literatury, p Leopold S ta ff

N auka
—  N ow y prezes Polskiej Akade-

mji ’ Umiejętności. Prezesem Pol­
skiej Ykademji Umiejętności na na­
sienny okres 5 lar został wybrany

Z m i a n y  w  t e a t r a c h
P o g ło s k i  p r z e d  n o w y m  s e zo n e m

Sprawa przyszłego sezonu te­
atra lnego i przew idywanych 
amian w  ustroju i dyrekcjach 
scen warszawskich je s t tematem 
ciągłych pogłosek i domysłów.

Rozeszła się w ięc ostatnio po­
głoska. że kom isaryczny prezy­
dent m iasia p. Kościałkowski, w 
porozumieniu z  w ładzą nadzor­
czą. postanow ił nie ddnawiać 
kontraktu na adm in istrację porę­
cza jącą teatrów  m iejskich  z red. 
Stefanem  Krzywoszewsk m Jak 
wiadomo term in odnowienia kon­
traktu upłynie dnia 1-go maja.

W  związku z tą decyzją Odby­
w ają  się w  kołach m iarodajnych 
ciągłe narady co do ustroju tea­
trów  w  przyszłym  sezonie. Jak 
słychać, przeważa opinja, że te­
a try  m iejskie -(N arodow y, N ow y 
i L e tn i) będą przejęte przez Tow a 
rzystwo' K rzew ien ia  Ku ltury T e ­
atra lnej, które prowadzi już w  o- 
becnym sezonie tea try  Polski i 
M ały. Czy tea try  m iejskie zostały­
by* w  te j kurnbinaeji sfuzjonowane 
z teatram i szyfm anowskiem i i pod 
dane wsnólnemu kierownictwu —  
narazie nieustalono. Raczej ist-

Na ekranach
„ K . * Ó 3  K r ó l ó w l f

(„ M a je s tic “)
Od sześciu Jar w okresie W ielkiej i kła kulturę artystyc zną. Stai-y

Nocy wznawiają kinematografy ca­
łej niemal kuli ziemskiej f  Im Cecila 
de Mi Ile o życiu i męce Chrystusa. 
Niememu filmowi dodano dźwiękową 
ilustrację muzyczną, gdzieniegdzie 
„podłożono" efekty akustyczne (silne 
zrażenie robi brzęk miarowo odli­

czanych Judaszowi srebrników) nie 
zmieniając jednak charakteru obra­
zu, ani nie usuwając zastępujących 
raowe napisów. Wprawdzie technika 
film ow a zrobiła wielkie postępy od 
czasu nakręcenia „K ró la  Królów7" —  
wywiera  on do dziś dnia wrażenie 
bardzo silne dzięki sumienności reż - 
sera i  wykonawców, pr jętych 1 
u ocznie powagą zadania. H. B. AY ar- 
r*er. dźwigając nadludzki ciężar roli 
Bogs - Człowieka, wykazuje niezwy-

Schiidtkraut, wybitny „ktor żydow­
ski stwarza z roli Kajiasza prawdzi­
we wcielenie ducha swej rasy. Syn 
jego jest nieszablonowym, lecz rów­
nież bardzo żydowskim Judaszem. 
Cecil de MUle po mistrzowsku wy­
reżyserował sceny masowe, najbar­
dziej jednak wzruszają widza chwile 
bezpośredniego jakby obcowania z 
miłosierdziem Chrystusowem: Odzy­
skanie wzroku przez małą dziewczyn 
kę, wskrzeszenie Łazarza, urat iwa­
nie grzesznicy, zbłąkana owieczica.

Zarówno ci, co film  ten już znają, 
jak ci, co go jeszcze nie w idzicli, 
odniosą prawdziwe zadowolenie, prze 
żywając znowu dwie godziny w 
atmosferze dalekiej od codzienności.

Ruszkowski.

p ie je  koncepcja dwóch autono- 
m, .znych dyrekeyj, podlegających 
zarządow i Towarzystwa K rzew ie­
nia Ku ltu ry Tea tra ln e j. W  razie 
takiego za łatw ien ia  sprawy dyr. 
Szyfm an pozostaćby m iał k ierow ­
nikiem  teatrów  Polsk iego i M a­
łego, zaś k :ercwni'kiem teatrów  
Narodow ego i Polsk iego i N ow e­
go zostaćby m iał Juljusz O ster­
wa. Natom iast łącznikiem  pom ię­
dzy obu kompleksami teatrów  był 
by w takim wypadku Juljusz K a ­
den - Ban drawski, k tóry  zostałby 
dyroktorom literack im  zarówno w 
teatrach szyfma-nowskioh. jak  i w 
teairach m iejskich, rozszerzając 
w ten sposób zakres swej w ie lo ­
stronnej cbiałalndści ( sekreta,siat 
Akadem ji L iteratu ry , „Gazeta 
Polska", Związek Zawodowy L ite ­
ratów. W arszawskie Tow . Muz,ycz 
ne. Fi-lharmonja, R ad jo ).

Is tn ie ją  rów nież pogłoski, że 
Kade.n - Bandrowski zostać ma 
dyrykUirem opery. Gzy m-iałoby 
to być rów noległe z k ierow nic­
tw em ' literackiem  scen drama­
tycznych, czy też wówczas po 
śwrięcił'oy się Kaden tylko Ope­
rze —  nie wiadomo.

Juljusz Osterwa, w razie obję­
cia dyrekcji teatrów  m iejskich w 
W arspaw ie, zam ierza podobno za­
chować naczelne k ierow n ictw o te­
atru m iejsk iego irn. Słowackiego 
w  K rakow ie i Instytutu Reduty w
YYMrszawie.

ua doroeznem walnem zebraniu A - 
kadeniji prof. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, dr. Stanisław Wróblew­
ski, b. prezes Najwyższe’ Izby- Kon­
troli Państwa.

Dr. Stanisław Wróblewski, ur w 
Tmczynku (woj. krakowskie) w r. 
1868, dr. praw Umw. -lag., od 189.) 
r. l>vł docenieni i potem od r. 1901 
profesorem prawa rzy niskiego na 
f 4-111 Uniwersyderte. 0(1 roku 1910 
był ezłonkiem-korespondentem, a od 
101S r. czynnym członkiem Polskiej 
.Ykademji Umiejętności. AY’  roku 
1921 został wybrany je j general­
nym sekretarzem, n od 1929 r. jest 
jej wiceprezesem. AA’  latach 1926—  
1930 prof. AYT-óbiowski pełnił fiuik- 
cje prezesa Najwyższej Tzby Kon­
troli Państwa.

Prof. YY róble.wski jest autorem 
wielu prnn naukowych z zakresu 
prawa irzy niski ego, prawa handlo­
wego i in.

Medycyna
,—  Nowe serum przeciwko zapa­

leniu opon mózfowych. YY’ dziale c-' 
yjdpm.ifdęgji Juatytutu Medycyny 
DośwmdiCzalnoj 7SR K w laminsrra- 
dzie wynaleziono nowe serum prze­
ciwko zapaleniu o)*>.u mózgowy cli 
(memngilis). Odkrycie (o u.-.bud -iło 
zuin1erc„own.nie bakterjologów i nie­
go świnta.

M uzyka
—  Koncerty chóru Dana w ZSRR.

Odbył się w Leningradzie dn. 24 
h. ni. piąty i ostatni koncert chóru 
f)a ” a, entuzjasiyeznic przyjęty przez 
tłumy piublicznośc-i. Jazz wokalny 
wykonany przez chór, był w’e!okrol- 
r.ie bisowany. Zespół Dana został 
zaproszony- nil występy w / .S R ił  
podczas cidego miesiącu maja pod 
egida YY’ . O. K . S. Obecnie chór 
znajduje się w Moskwie.

M ów ią ... piszą

Podróżuj
samolotem

WalkSria prof. Limanowskiego
YY' organie w ileńskich konser­

watystów „S łow ie " ukazał się fe l- 
je ton  prof. M ieczysława L im a­
nowskiego o p ieśniarce kabareto­
w ej Hance Ordonównie.

Oto kilka próbek konserwatyw ­
nych zachwytów, a i przytem  sty­
lu lim anowskiego:

„Zauważyliśmy już kiedyś, że Or­
donówna program swój buduje wcho­
dząc co pewien czas w nową aurę 
psychiczną, w inny wprost klimat. 
Możemy teraz powiedzieć, że to co 
teraz daje, zdradza świat upojenia, 
radości z istnienia. Teraz jest godzi 
na w Ordonce szalonej adoracyi dla 
życia. Dala nam spotęgowaną swą 
treść w piosence „AV tę noc upalną", 
istotnie radości, upojenia, ekstazę, w 
której niesfałszowanc jest, radosne 
do końca słońce. Bucha z dyonyzyj- 
skiego upicia się szczęściem słońce i 
to słońce właśnie rodzi zadziwiający 
g;os. Są ruohy ekstatyczne i czucia, 
które buchają," ,iak rzeka z podziemi, 
skoro dyszy dostając się na powie­
trze. Drga wszy stko do szpiku kości 
w jej naturze Kobiecej. Radość bu­
cha, jakby z orkiestry i wszystko ra­
zem: postawa, mchy, głos daje owo 
owoe, kr tyk bachantek, które leci na 
salę. Tylko bachantek słońcem prze­
świetlonych. zjaśnionych wewnętrz­
nie, mających coś z upojnej Psyche, 
Tunemi słowy nie tyle jest menada, 
ile nowe istnienie, w której dominuje 
nie noc, a poczucie szczęścia. Natu­
ra pozwala Ordonównie urodzić ko­
losalny przypływ upajających uczuć, 
który pociąga nas jak księżyc pocią­
ga morze".

YY7iem y już, co w Ordonce 
„d rga  do szpiku kości" i co je j 
„natura pozwala urodzić".

A  tera? o co walczy i czem jest 
Ordonówna według opin ji prof. 
L im anow sk iego:

„W alczy o sens kobiecego orgiaz- 
mu, który nie chce być w ldatc„ lub 
w powijakach nie eheo roznreniać 
się na drobne. Obok Undset, która

pisze, może być Ordonka postawio­
na, która śpiewa. To stanowczo .1 . 
czar. jes t to polska Walkiyja. 
świeżością wychodzi na świat natJ 
ra kobieca i domaga się głosu nie u* 
skutek rozbicia. Ze siebie buduje, 
konstruuje nic borąc od mężczyzn, 
nie naśladując mężczyzny".

N ie  chce „rozm ien iać na drob­
ne kobiecego orgiazm u" ta W al- 
k irja  p ro f. L im anowskiego (rów ­
na U ndset) i „dom aga si( głosu 
nie na skutek rozbicia"... Oszała­
m ia jące! Jakże tu je j nie podzi­
w iać? YVięc też podziw ia Pr ° f  
L im anow sk i:

„Podziwiać trzeba ile taka natura 
kobieca ma nietknięte-' mocy formo­
wania nowego świata, który me je?t 
męski. Z dna bierności, uczuciowości, 
podnosi się w inny sposób skonstru­
owany piorun, który dotąd^ obowią* 
zywal i brał początek w siłach ak­
tywnych z chmur innego rzędu. Or- 
donki mówione „śpiewanie", ma. ko­
biece „słońce", chcące inaczej zc 
świata wygnać .ialowość, rriż męsk.c. 
Nasza artystka zamiast paść po dro­
dze zdobyła w sobie słońce. Urodziła 
radość na tle nocy, będącej tajemni­
cą jej natury"

„W  inny sposób skonstruor ■- 
ny p iorun" „chce w ygnać o 
św iata ja łow ość" i „rodzi r a d o ś ć  

na tle nocy".
Dosyć, dosyć, dosyć! Feljeton  

p. Lim anowskiego m ógłby posłu­
żyć za tekst znakomitemu kole­
dze Ordonówny, A d o lfow i Dymszy 
do bezkonkurencyjnego -monologu 
p. t. „P ro feso r  i AYallurja". 
wsscsBBBacBBmzBmaseammmmKmmK^^

Tylko przez krótki okres ruszana 
soków na -wiosnę naturalny

świeży SOK BRZOZOWY poleca
A o t e k a  w i e c h a

Warszawa, Mazowiecka 10.
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Z  muzyki

Ustatnie koncerty
iubileuszowy obchód W arszaw  i 
;ego Tow arzystw a  Muzycznego 
> odbiegał od raz ju ż utartego 
iblonu podobnych obchodów, 
cząwszy- od „w ysok ich  protek- 
•atówP, aż do n ieodłącznego 
czytywania depesz i „zasypy- 
li ia  estrady w ieńcam i". Porm- 

tę całą obchodową frazeo lo- 
j, na którą nie mogę się zdo- 
ć i przystąpię do wysnucia 
wnych wniosków, któro h istor-
i działalność Tow arzystw a na­

wa ją.
P ierw szym  zastanawiającymi 
ktem było to uczucie koniecz- 
ści istn ien ia instytucji, które- 

za ję ia  się muzyką, jako jed- 
m z p rze jaw ów  życia narodo- 
;go. I  odrazu liczba członków 
■zewyższająca trzykrotn ie mi- 
mum zastrzeżone w statucie.

potem cały c iąg  chlubnie 
ńadczącyeh wysiłków, dużo 
ic ja tyw y, osiąganie poważnych 
i-ników.
D zis ia j —  zbiory np. i b ibljo- 
ka wy m agają dużego nakładu

pien iędzy celem uprzystępnie­
nia ich tym, którzy nad muzyką 
pragną pracować. I  jost odrazu 
jedno słow o: subsydja. Tak ie to 
łatwe W yjść te z sytuacji, że nie 
potrzeba ju ż sobie zadawać tru ­
du w  w ynalezien iu  nnego źród­
ła, zwłaszcza, je ś li się prosi o 
protektoraty7 a uroczy-teść otwie 
ra w ice - n rn ister. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że państwo na obo­
wiązek popierania instytucy; o 
takim charakter*?, jak im  jest 
W arszawskie Tow arzystw o M i - 
zyczne, ale czy tylko państwo? 
Czy nie można, czy7 nie należa­
łoby zw rócić się o pomoc i do 
społeczeństwa? Tylko, że może- 
by ono dzisiaj w udzieleniu po­
mocy zaw iodło i to nie tylko z 
przyczyn zw iązanych z kryzysem; 
Społeczeństwo bowiem nie trak­
tu je sw o je j sztuki narodowej, 
jak  poczty, i d latego stempel g ło ­
szący, że jest polska, ju ż go nie 
zadowolili. Jeśli sobie przypom ­
nimy słowa F io tra  Maszyńskiego 
m ówiącego o AY arszawskiem  T o ­

w arzystw ,e Muzycznem, jako o 
„ jed yn e j instytucji tego roazaju  
manifestu, ącej swą polskość", 
zdanie to odnieść musimy do 
przeszłości i to nie tylko ze 
względu na słowo „ je d y n e j"  N ic 
przecież nie ma wspólnego np. 
ze szkołą im. Chopina. W yobraź­
my ją  sobie m an ifestu jącą 
s w ą ( ! )  polskość...

D zis ia j nam bowiem  nie w y­
starcza ją  słowa „polski , „naro­
dow y", pojęte jako frazesy lub o- 
kolicznościowe powiedzenia. Ro­
zumiemy już całą głęboka ich 
treść i domagamy się, ażeby ona 
była m iarą prac i poczynań insty­
tucji.

Drugim  faktem, który w  histo­
r ji Tow arzystw a uderza, to okres 
załamania się je g o  działalności z 
chw ilą powstania F ilharm onji. 
P rze jęc ie  p rjsż  nią in icjaty wy u- 
rządzania koncertów nie mogio i 
nie powinno było wykoleić pracy; 
kotnsekwencją m ogło być tylko 
skierowanie je j na in. tory T o  też 
przerzucenie gfownego wysiłku 
na stronę pedagogiczną wy daje 
mi się zupełnie zrozum iale. A le  
było \7.7 tem coś, co możnaby okre 
ślić wybrnięciem  % sy tu ac ji; in i­

cja tyw a musi pójść szerzej. Cze 
ka nas w ie lk ie  zadanie umuzykal­
nienia szerokich w arstw  które lu 
bią muzykę, ciągną do Tliej, a 
dla których jest ona ciągle dale­
ką. P rze jdźm y po małych m iesz­
kankach —  w niejednem znajdzie 
my skrzypce, spróbujmy załozy c 
chór —  znajdziem y w ielu kandy­
datów. Ty lko  trzeba zwalić naresz 
me przegrodę, dzielącą „w arstw y 
i koła m uzyczne" od tego szerokie 
go ogółu. Doniosłctść skutków o- 
każe się w  całej pełni. Rozumiem 
dobrze trud zadania, a przedew- 
szystkicm  odrzucenia pewnych po 
glądów7, które się do nas nieuza- 
sadnienie przyczepił.', weźmy np. 
ten niczem nieuspraw ied liw io­
ny o naszej rzekomej niemuzykal- 
ności, —  niem niej jednak trzeba 
się nań zdobyć.

Koncert jub ileuszow y zaw ierał 
utwory dyrektorów  Tow arzystw a. 
Jeden z najbardziej n ieszczęśli­
wych pomysłów7. Można być prze­
cież dobrym adm inistratorem  a 
kiepskim kompozytorom i naod 
w ró t ; taki układ programu może 
doprowadzić, do mylnych a nawet 
brzydzących wniosków7. Czyżby 
godność dyrektora łączyć się już 

| musiała z pewny m poziomem pra­

cy tw órczej w dziedzin ie muzyki? 
A  może obecne wprowadzenie no­
wego urzędowego ducha do T o ­
warzystwa będzie wym agało ure­
gulowania te j kw es tj! sposobem 
jak iegoś „zaszeregow an ia" iub 
czegoś podobnego?

D laczego koniecznie musieliś­
my usłyszeć utwór M aliszewskie­
go o rzewnym  tytule ..Z polskiej 
niwy...", w  którym  m otyw  „B oga ­
rodzicy " splata się z piosenką łe- 
gjonową, albo „B a jeczk i" (O po­
w iadanie Babuni...) W ien iawskie- 
go, który ju ż na poprzedniej u- 
roczystości poświęeoenj szkole 
im. Chopina nie omieszkał pochwa 
lić  się swojem  „C o n c e r to W  ?

W  koncercie czwartkowym  
wrzięła udział orkiestra Fnharm o- 
nji, którą prowadziJ S t. ST e- 
d z i ń s k i i B r .  W  o 1 f  s t a 1, 
chór „H a r fy "  pod dyr. W  a c ła 
w a L  a c h‘m‘a na , S t a n i s ł c  
w a A r g a s i ń s k a  - C h o y -  
n o w s K a, p ro f S z m i d o -  
w i c z ,  R o m a n  T o t e n -  
b e r g, wypożyczony z grupy lau­
reatów7 Szkoły im. Chopina, któ­
rzy produkowali się we wtorek 13 
b. m.) i L u d w i k  U  r  s t e i n

P ierw szą  część niedzielnego po 
ranku Sym fonicznego F ilharm o­
n ji poświęcono Karłow iczow i.

„Rapsodję litew ską" prowadził 
B o 1 e s ł a yv T  y 11 j a, wkłada­
jąc w  wykonanie dużo poważne­
go wysiłku. K oncert skrzypcowy 
odegrał prof. AV a c ł a w  K o ­
c h a ń s k i ,  znajdując duży od­
dźw ięk wśród słuchaczy, którzy 
szczerze reagow ali na utwory 
Karłow icza, Dobrzyńskiego i Mo 
niuszki, w ypełn ia jące drugą 
część poranku

YYtykonyw.-aly jo  zrzeszone kola 
śpiewacze m iejskie, kierowane 
przez W i n c e n t e g o  . J a n i ­
s z e w s k i e g o .  N ie ła tw o  J * t  
prowadzić duży chór, zespolony 
z szeregu mniejszych. Na karb 
tego należy położyć zarzuty, kró- 
reby można postaw ić frazowaniu- 
W ynik i pracy jednak i sam ,'oż 
w idok licznego chóru, zasługiwał 
na duże uznanie i doprowadza, 
do tych wniosków, które ju ż dzi­
sia j poruszałem.

W  utworze Dobrzańskiego wzihł 
udział kw artet so listów : Ł o ­
z i ń s k a ,  H o f m a n ó w  a, X  n- 
r o c z  - N o w i c k i  i Ł  y- 
s a k. AY’ . Narusz.


